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ORGAN NARODOWEGO ZWIĄZKU ROBOTNICZEGO.

N i e c h  ż y j e  N i e p o d l e g ł a  P o l s k a  L u d o w a !

Legiony — czynem ludowym.
W ciągu wiekowej przeszło niewoli chw y­

tał nieraz naród polski za broń przeciw zabor­
com, walcząc o swą niepodległość. Za każdym 
razem dawała inicjatywę do walki i stawała na 
czele ruchu zbrojnego ta część, ta warstwa 
społeczeństwa, która w danej chwili miała naj­
większy interes polityczny w odbudow aniu 
państw a polskiego, która najwięcej w ykazyw a­
ła żywotności i dążeń postępow ych. Inne w ar­
stwy i klasy brały tylko częściowy udział w 
powstaniach, zależnie od stopnia uświadomienia 
i zrozumienia wspólności interesu narodow ego.

Początkowo więc powstania wywoływała 
i prowadziła szlachta, wśród której żywo tkw i­
ła w pamięci tradycja państwa polskiego i tych 
wolności politycznych, jakie ono jej dawało. 
Mając na uwadze Konstytucję 3 Maja szedł 
naczelnik powstania T. Kościuszko do ludu 
z wyzwalającym manifestem, chcąc ten lud 
wiejski porwać do walki. Ale ten lud nie 
m ógł stanąć całą masą w szeregach pow stań ­
czych, bo  warunki społeczno-polityczne, w ja ­
kich żył, (poddaństw o i pańszczyzna) w yklu­
czały z jego światopoglądu pojęcie ojczyzny.

Z dalszym rozwojem w ypadków , gdy  
w s k u t e k  p o w s t a ń  rządy zaborcze z m u ­
s z o n e  b y ł y  znieść przywileje pańszczyźniane, 
gdy  znikły praw ne zapory między poszczegól­
nymi stanami, —  w tedy lud zaczął wchodzić w 
życie narodu jako czynnik rów norzędny  z in- 
nemi klasami, jako rów ny z równymi.

Powstanie 1863 r., które zdecydowało 
i spow odow ało  w zaborze rosyjskim zniesienie 
pańszczyzny, było tym przełom ow ym  m o m en ­
tem, od k tórego  począwszy obserw ujem y now e 
zjawisko w dziejach naszego narodu, mianow i­
cie: powstanie i rozwój P o l s k i  L u d o w e j .  
Równocześnie spostrzegamy, że klasy, które 
dawniej stały na czele narodu i prowadziły go 
do  walki —- marnieją politycznie, godzą się z 
niewolą i rządami zaborczymi, rezygnując tern 
som em  ze swej przewodniej roli.
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ku moskiewskiego, w śród wyjątkowo twardych 
w arunków, drakońskich ustaw i prześladowań—  
powoli dźwiga się do życia społecznego chłop 
i robotnik.

Niewola polityczna, skrępowanie ruchu 
społeczno-ekonom icznego i kulturalnego i w tło­
czenie go  w zacofane formy ustroju społeczne­
go  Rosji, gdy  u nas życie dom agało się form 
wyższych, zachodnio-europejskich — uświadom i­
ły chłopa i robotnika narodowo, wskazały mu 
jedyną drogę do wyzwolenia przez walkę z 
Rosją, walkę o N i e p o d l e g ł o ś ć .

Powstaje szereg organizacji politycznych, 
robotniczych i chłopskich, które zdając sobie 
sprawę z niemożliwości zdobycia drogą legalną 
ustępstw  na rządzie rosyjskim, w podziemiach 
gromadzą i koncentrują siłę społeczną i poli­
tyczną ludu polskiego, przygotowując go do 
zerwania pęt niewoli, do rewolucyjnej walki 
z najazdem.

Rok 1^05 wyładowuje częściowo, nagro ­
madzoną energię ludową, lecz nieco za w cześ­
nie, bo w chwili, gdy  poszczególne jej skład­
niki jeszcze nie zespoliły się zupełnie, gdy  roz­
budzona rządza czynu nie pozostała ujętą w 
formę jednolitej akcji politycznej.

Rok ten jednakże i następne przyspieszyły 
ewolucję w tym kierunku.

Partje i organizacje robotnicze i chłopskie 
wyzwalają się z jednej strony z resztek przesą­
dów  i kom unałów  kosmopolitycznych, a zależ­
ności od starszej braci z drugiej strony i w y ­
ciągając wnioski z lat rewolucyi, zaczynaja łą­
czyć się, konsolidować pod wspólnym sztandarem 
Niepodległości i walki z Rosją.

G dy  w reszcie społeczeństwa zamarł dech 
ze strachu przed hulającą, świszczącą nachajką, 
gdy  ugięło się ono pod uderzeniami raz po raz 
ciosów zadawanych przez rząd carski w formie 
ograniczeń, prześladowań i zam achów na ca­
łość narodu,— gdy  rozpacz, rezygnacja z walki 
i zupełna bierność rozpanoszyła się w  duszach,
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partji i organizacji rewolucyjnych, śmiało p o d ­
niosły hasło walki z ugodą i biernością wśród 
własnego społeczeństwa i zaczęły się p rzygo to ­
wywać do walki orężnej z Rosją.

Powstanie Komisji Tymczasowej S. S. N., 
było tym aktem politycznym, w którym  l u d  
p o l s k i  pierwszy raz w naszych dziejach, w y ­
s t ą p i ł  s a m  w imię najświętszych praw na­
rodow ych, do walki o dobro  c a ł e g o  narodu, 
rzucił mu wezwanie do czynu.

Chwila obecna to realizacja tego w ezw a­
nia, to krw awy chrzest Polski Ludowej, która- 
na polu bitew stwierdza swe prawo do życia 
i do kierowania losami narodu. L u d  p o l s k i  
napełnił szeregi Legionów  Polskich i siłą swych 
ramion zbrojnych p o d n o s i  S p r a w ę  P o l s k ą  
n a  w i d o w n i ę  ś w i a t a ,  on swem w ystąpie­
niem czynnem pociągnął za sobą inne warstwy 
społeczeństwa,— otwierając n o w ą  kartę historji 
narodu polskiego, t w o r z ą c  tą historję.

Na czele zaś Polski Ludowej, kroczy pro- 
letarjat polski, który  od dziesiątek lat p rzygo ­
tow yw ał się na tą chwilę dziejową w śród ogó l­
nej martwoty w narodzie, wśród lekceważenia 
ze strony swoich a represji w rogów .

Robotnik święci dziś zwycięstwo swej Idei!

Z j a z d
W dniach 21 —  23 m arca b. r. odbył się zjazd 

N arodow ego Związku Robotniczego, na k tórym  było 
29 przedstawicieli 5-ch okręgów, obejm ujących  16 
większych miast. Zjazd ten m a dla nas duże znacze­
nie, gdyż p rzypadł on w okresie  niezm iernie  d o n io ­
słych zmian. Złe n as tęps tw a  organizacyjne, które 
w y w o ła j /  nag ły  w ybuch wojny— zostały obecnie  u s u ­
nięte i s ta jem y na nowo jednolic i do czekającej nas  
pracy, wraz z całym społeczeństw em .

Rozpoczęcie zjazdu nastąp iło  przez oddan ie  czci 
poleg łem u koledze W ładysławowi Kędzierskiem u, ofi­
cerowi I b rygady  L egionów  Polskich, jak  również 
wszystkim  żołnierzom polskim, poległym  w obecnej 
wojnie  i przesłan iem  braterskich  pozdrow ień  do 
wszystkich oddziałów  Legionów  Polskich.

Po  wyborze prezyd jum  przyjęto nas tęp u jący  p o ­
rządek d z ien n y :

1) Spraw ozdanie  ogó lne  z naszego  do tychcza­
sow ego udziału  w akcji Legionów, P. O. N. i N. K. N. 
2) Spraw ozdanie  delegatów . 3) Referat o sytuacji 
politycznej i wnioski. 4) Akcja robotn iczo  - ek o n o ­
miczna, s to su n ek  do Sam orządu . 5) W ew nętrzna  
budow a  organizacji. 6) F u n d u sz e  i wydawnictwa.

Ze spraw ozdan ia  ogó lnego  wynika, że b e z p o ­
średnio  przed w ybuchem  wojny przerw any został  k o n ­
tak t pom iędzy okręgam i a naw et pom iędzy  cz łonka­
mi, s tąd  brak wyraźnej dyrektywy w postępow aniu  
i b rak  informacji o rozpoczętej akcji wojskowej w 
Krakowie.

W szyscy je d n a k  niemal członkowie N. Z. R., p rze­
byw ający  w Galicji i zagran icą  wkroczyli do Królestwa

N. Z. R., który od chwili sw ego pow sta­
nia ani raz nie uchylił, nie zgiął swego d u m ­
nego, buntow niczego sztandaru Niepodległości, 
widzi dzisiaj, że pod ten sztandar garną się 
coraz liczniejsze warstwy, że dawna obojętność 
i bierność znikają, że w miejsce dawnej m art­
wej bryły powstaje żywy organizm narodu rw ą­
cy się do wolności.

Zadaniem naszym jest rozpalać wszędzie 
gdzie ich jeszcze niema, ogniska tego budzą­
cego się życia i pędu do , wolności, podsycać 
i wzmagać już istniejące i nadać im jednolity 
charakter walki niepodległościowej z Rosją.

Chwila obecna w ym aga nie dyskusji i g a ­
dania— a c z y n u  przedewszystkiem.

Czynem ludow ym  i narodow ym  dzisiaj —  
walka zbrojna; jej w yrazem — Legiony.

Na pierwszy plan naszej pracy w ysunąć 
się musi przeto stałe zasilanie Legionów  P o l­
skich coraz większymi zastępami rekrutów, —  
aby rosło nasze wojsko polskie w potęgę, 
z którą każdy liczyć się musi i która zdecydu­
je o wskrzeszeniu Państw a Polskiego.

Z d e c y d o w a n a ,  j e d n o l i t a ,  a n t y r o ­
s y j s k a  o p i n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i o w a  w 
s p o ł e c z e ń s t w i e ,  będzie tern naturalnem p o d ­
łożem, na którem oprą się czyny Legionów.

N. Z. R.
w pierwszych oddziałach strzeleckich. Porozum ien ie  
się poszczególnych okręgów  usku teczn ione  zostało  w 
czasie powstan ia  Polskiej Org. Narodowej, do której 
przystąp iliśm y, w ydając odezwę Z. G. Brak jednak  
p lanu  i gorączkow a działalność P. O. N. nie pozw a­
lały ustalić  tego s to sunku , czy też wykorzystać  sp rzy ­
ja jących okoliczności, ogran iczy liśm y się do w spó ł­
działania  z kom isarja tam i P. O. N. urządzania  wieców 
agitacyjnych. Tutaj należy podkreślić, że byliśm y 
jed y n ą  siln ie jszą organizacją, na której m ogła  się 
oprzeć działa lność  P. O. N. W tym czasie nastąp iło  
porozum ienie  się z W arszawą, lecz wobec niem ożności 
utrzym yw ania  stałych s to su n k ó w  postanow iono  ro b o ­
tę N. Z. R. na ziemiach wolnych od w ojsk  rosyjskich 
prowadzić sam odzie ln ie  od tych części naszej o rg an i­
zacji, k tóre pozosta ją  jeszcze pod  M oskalem .

Po połączeniu  się P. O .N .  z N. K- N. i rozpoczę­
ciu akcji politycznej przez N. K. N. w K ró les tw ie 'Po l-  
skiem, w ydana  została  odezwa Z. G., określa jąca s to ­
sunek  nasz  do N. K. N.

Po  sp raw ozdan iu  poszczególnych  kolegów, p ra ­
cujących w insty tucjach  P. O. N. i N. K. N., w yrażano 
wotum zaufania  tym członkom  Z. G., k tórzy  na sw o ­
ją  odpow iedzia lność  rozpoczęli akcję. Poczem  w y­
brano  nowych członków  Z. G., k tórzy w spólnie  z prze­
byw ającym i w W arszaw ie Członkam i Z. G. s tanow ią  
k ierownictwo N. Z. R. aż do czasu O g ó ln eg o  Zjazdu.

Ze sp raw ozdań  o s tan ie  organizacji, jakie  zos ta ­
ły z łożone w sekre tarjacie  zjazdu, poczynione  są w y­
ciągi i w ysłane do wszystkich okręgów. Tutaj o g ra ­
n iczym y się do uw ag ogólniejszych. Przy sp raw ności
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i l iczebności, jak  również wpływach, jakie bezw zglę­
dn ie  pos iada  N. Z. R., sporo  trudności n ap o tykam y  
przy w spó łdzia łan iu  i in ic jow aniu  m iejscow ego życia 
pub licznego  w tych miejscowościach, gdzie nieposia- 
d am y  w swojej Organizacji t. zw. inteligentów, k tó ­
rym łatwiej w ystępow ać na zewnątrz i być łącznikiem 
z innem i g rupam i n iepodległościow em i, czy in s ty tu ­
cjami obywatelskiem i. Brak publicznej odwagi i in i­
c jatywy u inteligencji przychylnej ruchowi n iepod le ­
g łościow em u, spowodował, że w rozmaitych insty­
tucjach i urządzeniach publicznych, kierownicze miejsca 
za jm ują  przeważnie ludzie wrogo usposob ien i  do c a ­
łego ruchu. Pom im o  tych trudności powołała partja  
nasza  do życia w wielu miejscowościach w spólne  ko ­
mitety, z łożone z przedstawicieli różnych partji i g rup  
niepodleg łościow ych, kierując się przytetn jedynie  tylko 
chęcią wytworzenia  w arunków  w spółdziałania  z innymi.

Najbliżej nas  sto jącą organizacją  jest  N arodow y 
Związek Chłopski. U trzym yw any  jes t  również stały 
k o n tak t  z g ru p am i młodzieży i inteligencji n iep o d le ­
głościowej. W pracy m am y łączność z P.P.S., frakcją, 
z k tó rą  s tosunk i są  najzupełniej przyjazne.

Z partji nam  przeciwnych S. D. jest  moskalofil- 
ską  i an tinarodow ą, mniej P .P.S. lewica, której człon­
kowie w pewnych w ypadkach , zresztą bardzo rzad­
kich odnoszą  się do ruchu  niepodleg łościow ego 
z przychylną  neutralnością . O Nar. Demokracji, k tó ­
ra jest  treścią m oskalofils tw a w naszym  społeczeństw ie 
zaznaczyć należy, że zdołała ona zaszczepić w szero­
kich sferach, nawet sobie  n ieprzychylnych, nie tyle 
m oskalofils two ile bierność i liczenie na K ongres  e u ­
ropejski. Tych ludzi nie wzruszają  najjaskraw sze  
naw et n iepow odzenia  z łudzeń moskalofilskich, uw aża­
ją  się oni za „czystych" polaków, a w rzeczywistości 
przez swój bezwład i c iem notę polityczną są nadzw y­
czajnie używani i inspirow ani przez zdecydow anych 
moskalofili i agen tów  moskiewskich.

Po  dyskusji  nad referatem politycznym  przyjęto 
n as tęp u jącą  rezo lucję :

I. Zjazd N. Z. R. wobec now ego ukszta łtow ania  
się sytuacji m iędzynarodow ej w Europie , wywołanej 
wojną, wobec faktu, iż trzy państw a  zaborcze walczą 
m iędzy sobą  na naszej ziemi —  stwierdza, iż wybiła 
dla N arodu Po lsk iego  godzina  wysunięcia  żądan ia  
N i e z a w i s ł e g o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  i p o ­
parcia  tego  żądania  c z y n e m  z b r o j n y m .

Zważywszy dalej, że w chwili w ybuchu w ojny 
między trzema państw am i zaborczymi, jedyną  m ożli­
wą formą walki zbrojnej o N iepodległość, okazały się 
Legiony  Polskie, walczące przeciw Rosji w spóln ie  z m o ­
narch ią  Austro-W ęgierską , k tó rą  w arunki polityczne 
postawiły  w przychylnym  dla nas s to sunku  i zazn a ­
czając, że w dziedzinie wojskowej celem naszym  jest: 
Z j e d n o c z o n e  W o j s k o  P o l s k i e ,  na  t e r e n i e  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w a l c z ą c e ,  pod jedno- 
litem dowództwem , wychodzącym  z szeregów L eg io ­
nów  Polskich, Z jazd N. Z. R. aprobu je  do tychczaso­
we s tanow isko  Zarządu  Głów nego, w yrażające się w 
energicznym  poparc iu  Legionów  Polskich, w których 
krystalizuje  się czyn narodu , zm ierzający do od­
zyskan ia  Państw a  Polskiego.

II. Zważywszy dalej, że politycznym  od p o w ie ­

dnikiem  Legionów Polskich , ich reprezentacją  na ze­
w nątrz  jest  N.K.N., że jego  insty tucje  w chwili obec­
nej są jednym i organam i, zastępu jącym i funkcje życia 
państw ow o-polsk iego ,

Zjazd N.Z.R. uchwala popierać  usiłowania N.K.N., 
zm ierzające do pozyskania  dla idei Legionów  jaknaj-  
szerszych m as społeczeństw a polskiego, a jego  o rg a ­
nom okazać  wszelką pomoc.

W sprawie zjednoczenia  wszystkich pu łków  Le­
g ionów  Polskich, przyjęto n as tępu jącą  rezolucję:

III. Zjazd N. Z. R. zwraca się do N. K- N., by 
tenże dołożył wszelkich starań  dla przeprow adzenia  
z jednoczenia  w s z y s t k i c h  oddziałów Legionów  P o l­
skich i Szkoły podchorążych na terenie Królestwa 
Polskiego, gdyż  zwlekanie z tym, spow oduje  wstrzy­
m anie  się napływ u ochotn ików  z Królestwa Polskiego 
(depesza).

Po  wyczerpującej dyskusji  nad  sprawam i poli­
tyki polskiej— Zjazd polecił:

IV. Zarządowi G łów nem u N. Z. R. wejść w p o ­
rozum ienie  z innem i partjam i i g rupam i politycznemi 
celem wytworzenia jednolitej reprezentacji politycznej 
Królestwa Polskiego.

D rugą  niejako częścią zjazdu były spraw y eko ­
nom iczne  i sam orządow e, wobec których przyjęto n a ­
s tępu jące  re z o lu c je :

I. Zważywszy, że k lęska ekonom iczna , spow o­
dow ana wojną, do tknęła  w pierwszym rzędzie i n a j ­
silniej klasę robotniczą w Polsce, że nędza g o s p o ­
darcza, osłab ia jąc  tężyznę spo łeczną  ludu roboczego 
stanowi pow ażną  przeszkodę w akcji n iepod leg łośc io ­
wej, Zjazd N. Z. R. poleca swym organizacjom , aby  
podjęły  przez związki zawodowe i ekonom iczne walkę 
o z łagodzenie  klęski ekonom icznej i przeciw w yzys­
kowi, o rgan izu jąc  sam o p o m o c  społeczną w dziedzinie 
żywnościowej, f inansowej i zawodowej, równolegle  do 
akcji n iepodległościow o-legionow ej.

II. Zjazd N. Z. R. stwierdzając, że opuszczenie  
przez władze rosyjskie  okupow anych  terenów  Król. 
Po lsk iego  stworzyło w arunki do sam orzu tnego  zorga­
nizowania  się społeczeństw a polsk iego  we wszystkich 
dziedzinach życia, a przedew szystkiem  do powstan ia  
sam orządnych  insty tucji miejskich i wiejskich, m a ją ­
cych stwierdzić, że N a r ó d  P o l s k i  d o j r z a ł  d o  
s a m o d z i e l n y c h  f o r m  b y t u  p o l i t y c z n e g o — 
wzywa wszystkie swe organizacje, aby  podjęły  ene r­
giczną  walkę o :

a) Zreformowanie i zm ianę do tychczaso­
wych K om itetów O byw atelskich  i rad miejskich 
sam ozwańczych lub narzuconych, na insty tucje  
d e m o k r a t y c z n e ,  wybieralne, odpow iadające  
in teresom  kraju i szerokich m a s  l u d o w y c h .

b) S p o l s z c z e n i e  wszelkich dziedzin 
życia naszego  przez wprow adzenie  języka po l­
skiego w szkole, gminie, urzędach s tanu  cywil­
nego, radach miejskich, oraz przedsiębiorstw ach 
przemysłowych, handlow ych i f inansowych.

c) O w ypłacanie  przez rady miejskie, m a ­
g is tra ty  i gm iny  zap o m ó g  rodzinom  legionistów. 
Resztę zjazdu wypełniły  ob rady  nad  spraw am i

w ew nętrznego ustro ju  organizacji, sp raw ą funduszów
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party jnych  i zakończono  zjazd uchwałą, by Z. G. w y­
daw ał jaknajczęściej p ism o party jne, wobec czego 
wszelkie wydawnictwa lokalne, za w yjątk iem  okolicz­
nościowych odezw znosi się.

Podn ies ien i na duchu, w jakna jlepszym  nastro ju  
rozjechali się uczestn icy  zjazdu do swych w arsz ta tów  
pracy, żegnając  się słowami: „do zobaczenia  w W a r­
szawie, na przyszłym  Zjeździe".

Dziesięciolecie „konstytucji” rosyjskiej w Polsce.
Dziesięć lat mija od  ogłoszenia  m anifestu  car­

skiego nada jącego  Rosji konsty tucję ,  ob iecu jącego  
znieść daw ny  ucisk i ustrój despotyczny . Zdaw ało  
się w szystkim  wtedy, że zaświtała nad  pańs tw em  ca ­
rów nowa ju trzenka  sw obody, a zwłaszcza Po lacy  p o ­
kładali wielkie nadzieje  w tym  akcie, spodziew ając  
się, że będzie to p ierw szy krok do uzyskan ia  przy­
najm niej au tonom ji.  Tym czasem  nas tęp n e  lata w y­
kazały  dowodnie , że to ustęps tw o  rządu, było tylko 
czczem m am idłem  dla pow strzym ania  ruchu  rew o­
lucyjnego, było podyk tow anem  strachem  przed bu- 
dzącem  się gniew em  ludu.

Krótki przeg ląd  chrono logiczny  w ypadków , k tó ­
re po tem  nastąp iły , najlepiej w ykazuje, co warte są 
carskie  ob ie tn ice  — zwłaszcza w s to su n k u  do P o la ­
ków. G dy  carat czuł się o s łab io n y m — popuśc ił  ł a ń ­
c u c h a —  gdy  urósł  w siłę, zacieśnił go jeszcze silniej
niż dawniej.

W r. 1905 3 0  p a ź d z i e r n i k a  wychodzi m anifest 
konsty tucyjny .

„ 2 l i s t o p a d a  krwawa m anifestac ja  w
W arszawie. W ojsko  rosy jsk ie  kładzie t ru ­
pem  26 osób , 70 ciężko rannych.

„ 1 0  l i s t o p a d a  zaprow adzen ie  s ta n u  w o­
jen n eg o  w całym Królestwie.

W  r. 1906 2 3  k w i e t n i a  w now ych prawach za sa ­
dniczych usu n ię to  nazwę „Królestwa Pol- 
sk ie g o “.

„ R o z w i ą z a n i e  I i II D um y, zm nie jsze ­
nie liczby m an d a tó w  z Królestwa z 37 do
14 (razem z rosyjskim i m an d a tam i z W a r­
szawy i Chełm szczyzny).

„ Z k o ń c e m  kwietnia wychodzi p o s ta n o ­
wienie Rady Państw a , w prow adzające  język 
rosyjski na zebran ia  i w -biurowości to ­
warzystw w 8 gubern iach  Litwy i Rusi.

„ 4 w r z e ś n i a  genera ł  gu b e rn a to r  zam yka
towarzystw o g im nastyczne  „Sokół", które 
w 5 m iesiącach zdobyło  16,000 członków. 

W  r. 1907 1 4 g r u d n i a  zam knięcie  „M acierzy", p o ­
siadającej w swych szkołach 63,000 dzie­
ci, w ochronkach  24,000, cz łonków  116,341, 
funduszów  810,673 rb.

W  r. 1908 R e p r e s j e  i w y r o k i  śmierci sądu  w o­
jennego . N a Królestwo Polsk ie  przypada  
czwarta część skazanych  na śm ierć  w c a ­
łym państw ie.

„ 1 5  l u t e g o  zam knięcie  stowarzyszenia
„O św iata" na Litwie.

„ W  p a ź d z i e r n i k u  zam knię to  „U niw er­
syte t  ludow y ziemi radomskiej i „Ś w ia ­
tło" lubelskie.

W r. 1908 2 7  p a ź d z i e r n i k a  zawieszenie  dz ia ła l­
ności „Tow arzystw a U niw ersy te tu  dla 
w szystk ich".

„ 2 8  p a ź d z i e r n i k a  zam knięcie  p ryw a­
tnych szkół polskich w W arszawie.

„ 31 p a ź d z i e r n i k a  zam knięcie  „S tow a­
rzyszenia  kursów  dla ana ltabe tów ".

„ S y s t e m a t y c z n e  o g a n i c z e n i a  i
z a m y k a n i a  z w i ą z k ó w  zawodowych 
robotniczych w c iągu  całego roku.

W  r. 1909 2 w r z e ś n i a  zam knięcie  „Towarzystwa 
w pisów  szkolnych", pos iada jącego  w c a ­
łym Królestwie 184 kół. -

„ W p a ź d z i e r n i k u  zawieszenie dz ia ła l­
ności „Związku katolick iego".

„ Z a m k n i ę c i e „Oświaty" miejskiej, nie-
świeskiej i kijowskiej.

W  r. 1910 N a r z u c e n i e  pryw atnym  szkołom p o l­
skim w ykładu języka rosyjskiego, g e o ­
grafii i historji Rosji.

„ W  s i e r p n i u  na rzucono  s tow arzysze­
niom polskim  język rosyjski do k o re sp o n ­
dencji i biurowości.

W  r. 1911 z a k a z  p ryw atnego  uauczan ia  po lskiego 
skiego w gub. lubelskiej,  siedleckiej i s u ­
walskiej.

W  r. 1912 1 4  s t y c z n i a  w ykupien ie  przez rząd ko ­
lei w arszaw sko-w iedeńskiej i r u g i  P o- 
1 a k ó w— k o l e j a r z y .

„ W p o ł o w i e  t e g o  r o k u  sankc jonu je
car o d e r w a n i e  C h e m s z c z y z n y  od 
Królestwa Polskiego.

„ W t y m ż e  r o k u  w ydalenie  wszystkich
g eom etrów — Polaków  z gub . wołyńskiej — 
oraz wszystkich ag ro n o m ó w  —  Po laków  z 
ziem stwa Berdyczowskiego.

W  r. 1913 z a m  k n i ę c i e  „Towarzystwa K ultury  P o l­
skiej “.

„ z a k a z  p isan ia  a r tyku łów  i w zm ianek  o
pow stan iu  1863 r.

W  r. 1914 w ybuch  w ojny europejskiej .
W. książę M. Mikołajewicz wydaje m anifest  do 

P o laków — obiecując  au tonom ię .

Kto śledził w c iągu ub ieg łego  10-lecia politykę 
rosy jską  wobec Po laków  i m a trochę zdrowego roz­
sądku  —  ten rozum ie jakie  znaczenie  ma ta w ojenna 
obie tn ica  „au tonom ii" .

Je s t  to ścisłe powtórzenie  się historji z przed 
lat 10-ciu. W tedy  pon iós łszy  klęskę w wojnie z J a ­
pon ią  i w s trachu  przed rewolucją  —  rzucił ca ra t lu ­
dom  z łudną  obie tn icę  konstytucji.
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Teraz obaw a klęski w ojennej i strach przed po l­
skim  pow stan iem  —  kazały „W odzowi N a c z e ln em u 11 
u d o b ru ch ać  Po laków  obie tn icą  „ a u to n o m ii11.

Co była warta kons ty tuc ja  z 905 roku— to sam o 
warta  i obie tn ica  „au to n o m ii11.

C hyba, że ktoś n a o p a k  myśli.

C z y  m o ż n
N astęps tw em  polityki Polski w ia ta c h  1772— 1790, 

k tóra  nie u m i a ł a  s k o r z y s t a ć  z p o m y ś l n e j  
c h w i l i  i z d o b y ć  s i ę  n a  p o s t a w i e n i e  s i l ­
n e j  a r m i i ,  był u p ad ek  Państw a  Polskiego. O b e ­
cnie je s te śm y  dosta teczn ie  przekonani, że bez 
państw a  m ożem y jedyn ie  bronić  się przed zupe łną  
z ag ładą  narodow ą. W szystko  to, co daje  nam  m oż­
ność  tej obrony , nasz patr jo tyzm  i św iadom ość  n a ro ­
dowa, to kap ita ł  pow sta ły  podczas  naszego  ty s iąc ­
le tn iego  niezależnego  rozwoju, do k tórego  nie d o d a ­
je m y  obecn ie  nic, prócz krwawego posiew u powstań, 
łączących nas  z tą  daleką  przeszłością. Niewola p o ­
lityczna jes t  zaprzeczeniem  na tu ra lnych  w arunków  
rozwoju i d la tego  siła "o b ecn a  nie zasilana  znikąd, 
choćby  największa, w yczerpać  się musi, s tąd  też w 
św iadom ości wszystkich, dążenie  do niezależności 
i wolności politycznej jes t  n a tu ra lnem  i zrozum iałem .

Przez zb ro jny  na jazd  na ziemie polskie  u trac i­
l iśm y swoją n iepodległość, odzyskan ie  n iezależności, 
czyli w yparcie  na jazdu  możliwe jes t  również tylko 
przez walkę zbrojną. D la tego  też i nasze  dążenia  
w yzwoleńcze w ostatecznej swej formie przejawiały 
się zawsze w pow stan iach  i w obecnej chwili z n a ­
lazły swój wyraz w Legionach  Polskich , walczących 
przeciwko najezdniczej Rosji.

Rozpoczęcie każdej wojny, a w ojny w yzw oleń­
czej w szczególności, w ym aga  d ługich przygotow ań, 
o rganizacji  i ś rodków  na jej prowadzenie.

W arunk i niewoli, jak  wiemy, najzupełn ie j  unie- 
możliwiąją takie  przygotow anie , tem bardzie j ,  że d łu ­
gotrw ała  n iewola doprow adziła  u wielu do zaniku 
p rześw iadczenia  o konieczności p row adzenia  walki; 
obronę narodow ego  s tan u  pos iadan ia  pojęli oni jako  
cel i poczęli się przeciwstawiać organ izow aniu  zb ro j­
nego  w ystąpienia . P rzym ierze pańs tw  zaborczych, 
k tóre  solidarn ie  tłum iły  wszelkie p ró b y  wyzwoleńcze, 
dopełn ia ło  reszty. D la tego  to zawsze tylko niew ie l­
ka część najw ytrw alszych i nn jodw ażnie jszych  w n a ­
rodzie prowadziła  prace przygotowawcze, wierząc, że 
zbrodn ia  d o k o n an a  — zostan ie  pom szczona  i prędzej 
czy później, s tan ie  się pow odem  w ojny pom iędzy
zaborcam i. To było w iarą  Polski, na tę chwilę cze­
kały poko len ia  całe.

B o lesna  ta  rzeczywistość uczy nas, że ty lko w 
m om encie  w ojny m oże się rozluźnić o taczająca  nas 
żelazna  obręcz przemocy.

W ykorzystan ie  tak iego  m om en tu  jest m ądrością  
po lityczną narodu , jes t  św iadectw em  zdolności i woli 
jego  do życia.

P rzyszła  w ojna  ludów, k tó rą  zwiastowały  nam
łuny  pożarów  wsi i m iast polskich , w zm ocnione  ręką
pow aśnionych  przyjaciół.

Kto zaś nie na obietn icach b u d u je  naszą  przy­
szłość, lecz na trwałych podstaw ach  —  ten  musi 
przyjść do p rzekonania ,  że tylko we własnej sile 
zbrojnej i politycznej— społeczeństw a polsk iego ,— jes t  
przyszłość nasza.

c z e k a ć ?
O szołom iła  nas  wielkość tych niebywałych za ­

pasów , zam arł dech na myśl, że oto przyszła chwila 
pow stan ia  i pad ł lęk na pokolen ie  niewolników! Krew 
je d n a k  ojców za w olność  przelana, dziedzictwem s p a ­
da na synów, bo oto ciszę śm ierte lną  rozdarł o rężny 
gw ar i już  nowem i po tokam i krwi własnej i b o h a te r ­
skimi wysiłkam i znaczona  jes t  d roga  ku wyzwoleniu, 
rozpoczęty  bój o Polskę  1

Czy m am y  czekać? Czy oślepłe  w m rokach  n ie ­
woli źrenice nie widzą swych sztandarów ? Czy cze­
kać m am y „K ongresu  E u ro p e jsk ie g o 11, k tóry przecież 
ma mówić tylko o t y c h ,  c o  w a l c z y l i ,  czy zaprze­
czyć m am y  dośw iadczeniu  dziesią tek  lat niewoli, k tó ­
re nas  uczyło, że gdy  nasi zaborcy  zaw ierają  pokój, 
to  jak b y  wieko t ru m n y  nad  nam i się zapadło? Czy 
m am y  się wciąż oszukiwać, że w y n i s z c z e n i  t ą  
w o j n ą ,  b ę d z i e m y  m i e ć  d o ś ć  s i ł  i ś r o d k ó w  
do  przeprow adzen ia  c h o ć b y  m a n i f e s t a c j i  
z b r o j n e j ?  Czy m am y  oddać żołnierza swego do 
obcych szeregów, m iast polskie  w ojsko tworzyć? Czy 
m am y raz jeszcze w rozm yślan iach  i o rjentacjach dać 
minąć  chwili sposobnej?  Czy wreszcie spoko jn ie  
przyg lądać  się śm ierte lnym  zapasom  swych braci 
i synów, k tórzy już  poszli za g łosem  krwi?

O szu k u jem y  sami siebie, gdy  z m iną  pow ażną 
zas tanaw iam y  się, co czynić w ypada  w tej chwili 
o szuku jem y  się nielitościwie, mówiąc, że trzeba cze­
kać. W szystko  to jes t  wynikiem  właśnie  niewoli, 
jest  zatracen iem  św iadom ości o konieczności walki, 
a gdy  ona  w brew  wszelkim rozum ow aniom  w ybucha, 
gdy  uciekają  dzieci od rodziców do szeregów  w al­
czących, w tedy ogłup ia ły  człowiek stara  sam  siebie 
przekonać , że jeszcze nie czas, że jeszcze nie n a d e ­
szła ta chwila decydu jąca. Zbyt w idoczna tu taj jes t  
n ieodpow iedz ia lność  tak iego  rozum ow ania ,  gdyż n a ­
s tęp n a  chwila, jaka  przyjdzie, to chwila zakończenia  
wojny, a więc i koniec m ożności p row adzenia  zb ro j­
nej walki o Polskę.

Ta sam obójcza  polityka ludzi nie mających o d ­
wagi spojrzeć rzeczywistości w oczy, nie może być 
po lityką  narodu .

Św iadom i swej odpow iedzia lności . i m om entu  
historycznego, wytężm y w szystk ie  siły, by jaknaj- 
śpieszniej cały naród  pchnąć  na drogę  bezwzględnej 
walki z Rosją. W głębok im  prześw iadczeniu , ze j e ­
dynie  podczas w ojny m ożem y być sobą  w walce o 
swą n iepodleg łość ,  nie wolno nam  dopuścić , by lo sa ­
mi naszym i mieli kierować ci, co n iewiedzą 
i nie będą wiedzieć nigdy, kiedy walkę roz­
począć.

Czyn zbrojny, jako  wyraz św iadom ej woli n a ro ­
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dowej musi być jednocześn ie  walką, w ydaną  szkodli­
wej bierności, k tóra  jest hańbiącem  piętnem  niewoli.

W szelkie orjentacje  rozbić się m uszą  wobec fak­
tu walki zbrojnej przeciwko Rosji, której ani pow ­
strzymać, ani zaprzeczyć żadna  filozofia nie jes t  w 
stanie. Bezradne kwilenia o wyczekiwaniu, musi za ­
g łuszyć krzyk —  rozkaz św iadom ego ludu po lsk iego :  
d o  b r o n i !

JVb 1.

W odpowiedzi na sam obójcze  h as ło :  „ c z e ­
k a j m y " ,  rzucane jako  ostatn i a rg u m en t  i pocisk  
przeciwko budzącem u się p ragn ien iu  i jednolitości 
wysiłków narodowych, s p i e s z m y  s i ę ,  by nie za ­
ciążyła na nas odpow iedzialność, że n i e  s k o r z y ­
s t a l i ś m y  z p o m y ś l n e j  c h w i l i  i n i e  z d o ­
b y l i  s i ę  n a  p o s t a w i e n i e  s i l n e j  a r m j i .

R u c h  o d r
Chwila, gdy  m oskal opuścił  nasze ziemie, gdy  

cała czereda czynowników, strażników i żandarm ów  
przez swą ucieczkę dała m ożność  społeczeństw u zaję­
cia się s a m e m u  swemi prawami, pow inna była być 
przełom ow ą w naszem  życiu narodowem .

Niestety  jednak  !
Pow stałe  na miejsce władz rosyjskich Komitety 

obyw atelskie , Rady miejskie, Komisje szkolne, Sądy 
rozjemcze i t. d. zostały opanow ane  przez żywioły 
bierne, przez ludzi, którzy uważali się tylko za u p o ­
ważnionych do c z a s o w e g o  z a s t ę p s t w a  i czuli 
się zobowiązani do prowadzenia  tych instytucji tak, 
ażeby czasam i nie spow odow ać niezadowolenia, m o ­
gącego  wrócić Moskala.

W yrazem  lojalności wobec M oskw y i braku  p o ­
czucia godności narodowej są fakty, że w kilka m ie ­
sięcy po ucieczce władz rosyjskich protokóły  pos ie ­
dzeń Rad miejskich p isane  były w języku moskiewskim; 
jako  język w ykładowy w szkołach ludowych p o zo s ta ­
wiono rosyjski, że w gm inach p row adzono wszystko 
na starą  m osk iew ską modłę, przygotow ując  nawet 
sp isy  rezerwistów i poborowych.

Insty tucje  te były kuźnią  p lo tek  wojennych, zw y­
cięstw rosyjskich i przeciwdziałania idei czynu P o l­
skiego —  Legionom  Polskim.

Dziś już jednak  stwierdzić należy powolną, ale 
g ru n to w n ą  zm ianę w nastro ju  społeczeństw a naszego.

Długa n ieobecność Moskali, budzenie  się zd ro ­
wego instyktu  narodow ego, wzrost znaczenia  i siły 
Legionów  Polskich] spraw iają  to, że coraz szersze 
warstwy zaczynają  myśleć, że jednak  chwila obecna 
jes t  jedyną, jaką  m ożem y wykorzystać, aby otrząsnąć 
się ze wszelkich naleciałości i ś ladów  moskiew- 
szczyzny i niewoli, a w miejsce jej we wszelkich 
dziedzinach i formach tworzyć własne, polskie życie.

Dow odem  zm iany  w nastro ju  społeczeństwa, jest  
wzrost i żywotność organizacji politycznych, p rze ja ­
wiająca się w ogrom nej ilości w ydaw anych odezw 
i pism, pow staw anie  dzienników  nawołujących do czy­
nu jak  „H asło", „Echo Z agłęb ia" ,  w dalszym ciągu 
widoczny zwrot w tym kierunku przez dawniejsze 
firmy, jak  „Iskra", „Goniec Częstochowski" i inne, 
spopu laryzow anie  ideji Legionów, które obecnie  uw a­
żane są za W ojska Polskie.

Spolszczenie zew nętrznego wyglądu m iast  i wsi 
naszych, n ieste ty  bardzo często w ykonane dopiero 
pod wpływem rozkazu władz austry jackich , przez sze­
rokie sfery zostało  przyjęte bardzo sym patycznie  i 
dziś już  sam orzu tn ie  zmienia się szyldy i nap isy  ro ­
syjskie na wyłącznie polskie.

o d z e ń c z y .
Gorzej się dzieje na terenach zajętych przez 

Niemców, k tórym  nie chodzi o polski wygląd miast,  
o polski język w gm inach , urzędach miejskich i szko ­
łach.

Jednakże  i na  tych ziemiach ruch żywiołowy 
polski pom im o wielkich u trudnień , rozwija się po ­
tężnie.

W S o s n o w c u  już z początkiem  roku szkol­
nego  zaczęto wyrzucać język rosyjski ze szkół 
ludowych, b iur i t. p., a za tym  hasłem  idzie obecnie  
całe Zagłębie .

W C z ę s t o c h o w i e ,  odpow iadając  dążeniom  
warstw  ludowych i popiera jąc  w ystąp ien ie  czynne 
g rupy  nauczycieli, partje  polityczne rozpoczęły akcję 
szkolną, przez wydanie  odezw do ludności,  a w szcze­
gólności do nauczyciels tw a polskiego, p rzypom inając  
im o narodow ym  obowiązku.

W Ł o d z i  21 -III b. r. odbył się wiec nauczy ­
cielstwa Polskiego, na k tórym  powzięto bardzo p o ­
ważne rezolucje, mające na celu zaprow adzenie  p o ­
w szechnego przym usow ego  nauczania, uprzys tępn ien ie  
szkół średnich dla szerokich warstw  ludowych.

W sprawie spolszczenia  szkół początkowych 
uchw alono wprowadzić język polski, jako  w ykładowy 
dla wszystkich przedmiotów, zupełne  usunięcie  języ­
ka rosyjskiego, oraz historji Rosji jako  przedm iotów  
zbytecznych.

Uchwały wiecu Łódzkiego  są jak b y  p rogram em  
czynu społeczeństwa, które  z jednej s trony tworząc 
siłę zbrojną, m ającą  wywalczyć formy wolnego poli­
tycznego bytu — z drugiej s trony przygotow uje treść 
społeczną, w ewnętrzne w łasne życie narodow e do 
wyższych form politycznej egzystencji niż o to do ­
tychczas było.

Pow inn iśm y bowiem wiedzieć i pam iętać o tern, 
że tylko nasza  w ewnętrzna wartość społeczna, nasze 
aspiracje  do wyższego poziom u życia ku ltura lnego  i 
politycznego, poparte  czynem  w codziennem  życiu, 
nasz  pęd do usam odzie ln ien ia  się w każdej dziedzi­
nie, wpłynie na określenie  przyszłych form ustro ju  
praw no państw ow ego, w jak im  będziem y żyli.

F ak ty  bowiem do k o n an e  pociągają  za sobą  stan 
prawny. I tu jes t  szerokie pole do działania o rg an i­
zacji i partji społeczno-politycznych, które  nie prze­
s tając prowadzić akcji legionowej —  pow inny dążyć 
do ujęcia w swe ręce i pokierow ania  łożyskiem życia 
społeczno-politycznego  w k ie runku  przygotow ania  go 
wewnętrznie do niepodleg łego  życia.

Dorywcza i bez p lanu  prow adzona dziś walka 
o spolszczenie  szkół, rugow anie  języka rosyjskiego z
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urzędów, gm in i życia prywatnego, zdem okra tyzow a­
nie i p rzekształcenie  rad miejskich, kom itetów  o b y ­
w atelskich i dopuszczenie  do udziału w rządach sze­
rokich mas ludowych, zabezpieczenie  tych m as od

wyzysku, nędzy ekonom icznej i głodu —  musi być 
ujęta w jedno lity  system  wielkiej akcji zmierzającej 
do zupe łnego  odrodzenia  społeczeństwa, p rzygo tow a­
nia go do n o w e g o  ż y c i a .

K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A .
U dzia ł N. Z. R. w obecnym ruchu n iepod le ­

g łośc iowym . Z chwilą porozum ien ia  się poszczegó l­
nych działaczy i kierowników N. Z. R. —  (co zaraz 
po w ybuchu w ojny było u trudn ionem ) przystąp ił  N. 
Z. R. na tychm ias t  do energicznej p racy  w duchu  n ie ­
podleg łościow ym  i legionowym .

Na zewnątrz ujawniła się ta działa lność w u rzą ­
dzaniu  wieców publicznych i zgrom adzeń , oraz w wy­
daw aniu  odezw. Z wieców w ym ieniam y trzy na jw y­
bitniejsze, k tóre  stwierdziły, że N. Z. R. pos iada  w 
klasie robotniczej o lbrzym ie wpływy, że jest  em ana- 
cją jej potrzeb narodow ych i społecznych.

P i e r w s z y  w i e c  urządzony 13 paźdz. 1914 
r. w Częstochowie, na p lacu ja snogórsk im  zgrom adził 
10 tysięcy ludzi. N astępn ie  w Zawierciu i R adom sku  
liczyły również tysiące uczestn ików . Na wszystkich 
zapad ły  rezolucje w ypow iadające  się za w alką zbro j­
ną  z M oskw ą i za Legionam i.

O dezw  wyszło do tychczas 7, w tern 2 Zarządu  
G łów nego.

Pierwsza odezwa Zarz. Gł. wyszła 13 paździer­
n ika  1914 w Częstochowie, zawierając n iejako p ro ­
gram  nasz na chwilę obecną, s treszczający się w h a ­
śle walki z Rosją w Legionach, o N iepodleg łą  Polskę.

W październ iku  wychodzi odezwa organizacji 
N. Z. R. w Łodzi.

W s tyczniu  1915 w ydaje Zarząd  G łów ny o d e ­
zwę określa jącą  s tanow isko  N. Z. R. do N. K. N., 
również w s tyczniu  wydają  odezwy: Zarz. Okr. N. 
Z. R. w Zagłęb iu  i o rganizacja  w N ow o-R adom sku.

W  lutym wydaje  odezwę organizacja  nasza  w 
Częstochowie, naw ołując do po lszczenia  szkół, zw al­
czania resztek moskiewszczyzny.

W kwietniu  organizacja  w D ąbrow ie górn. w y­
daje z okazyi rocznicy kościuszkow skiego  pow stan ia  
odezwę, naw ołu jącą  do najlepszego  uczczenia tejże, 
przez zaciągnięcie  się w szeregi Legionów.

W marcu wychodzi w Zagłębiu  pismo: „N iepod­
ległość", która  ja sn o  i wyraźnie określa nasz s to su ­
nek do Legionów, a przez zacytowanie  na jw ażn ie j­
szych us tępów  z „K i 1 i ń s k i e g  o “ cen tra lnego  o r­
g an u  N. Z. R. (wyszedł w październiku 1914 w W ar­
szawie, a tylko nieliczne egzem plarze  m ogły  się 
przedostać  do nas  przez linię bojową) — stwierdziła, 
że organizacja  nasza z tej i z tamtej s trony  linji b o ­
jowej,. m im o zerwania kon tak tu  i możności sk o m u n i­
kow ania się, zachowała jedno li tą  zupełnie  w ytyczną 
polityki n iepodległościowej.

N ajlepszy to dowód, że takie  a nie inne u s to ­
sunkow an ie  się nasze  wobec politycznych wydarzeń 
i orjentacji —  podyk tow ane  było li tylko w sk azan ia ­
mi naszego  p rogram u politycznego, k tó rego  spaczyć 
lub nagiąć nie zdołał fakt rozdzielenia i odcięcia nas 
od W arszaw y przez linię bo jow ą wojsk walczących. 
W alka z Rosją jako  największym wrogiem Polski 
i k lasy  robotn iczej,— była zawsze przes łanką  naszego 
dążenia  do N iepodległości.

F a k ty  te poda jem y jedyn ie  dla tego, by sp ro ­
stować mylne informacje podane  w spraw ozdan iu  se- 
kretarja tu  jednej z naczelnych insty tucji polskich, 
k tóre  to spraw ozdan ie  rozeszło się wśród większej 
ilości osób, t rudno  więc byłoby  każdem u z osobna  
wyjaśn iać  rzeczywisty s tan  rzeczy. Jes teśm y  p rzeko ­
nani, że owe fałszywe dane  dosta ły  się do owego

spraw ozdan ia  jedynie skutk iem  nieścisłości o trzym y­
wanych informacji, lub n ieorjen tow ania  się w s to su n ­
kach party jnych Królestwa,— nie chcem y bowiem n a ­
wet przypuszczać  s tronniczości lub złej woli.

Legiony w Kró lestw ie : W myśl życzeń i p ra ­
gn ień  całego społeczeństw a polskiego, z jechała już 
część pu łków  Legionów  walczących dotychczas na 
W ęgrzech i Bukowinie, —  na ziemię Królestwa P o l­
skiego. W itam y serdecznie  tych prawdziwych w ia­
rusów  polskich, których los rzucił z początkiem  woj- 
nu  na obcą ziemię, ale których bohatersk ie  walki 
szły m im o to i jedynie  na rachunek  .i dobro  Sprawy 
Polskiej.

Szacunek  i podziw nas ogarnia , gdy  sp o g lą d a ­
my na młode, ogorzałfe twarze tych polskich żo łn ie­
rzy, k tórzy przeszli jed n ą  z najcięższych kam panii  
w ojny obecnej: walkę górską, wśród straszliwych w a­
runków  zimy i s łot jes iennych .

M am y n iep łonną  nadzieję, że na widok ich po ­
p łynie nowa fala młodzieży naszej jeszcze się oc ią­
gającej —  do szeregów Legionowych, bo w styd nie 
pozwoli jej pozostać  w dom u, gdy  inni się biją.

3 M a ja  w roku b ieżącym. W latach poprzed ­
nich święciliśmy rocznicę Wielkiej konsty tucji  3 M a ­
ja  jedynie  w szczupłych gronach, pokry jom u, bo 
rząd m oskiew ski nawet pam iątek  i w spom nień  nam 
zabraniał ,  abyśm y  w spom ina jąc  naszą  świetną 
przeszłość nie zapragnęli  czasem zm iany  obecnych 
w arunków  życia. Dzisiaj na  znacznym  obszarze 
Królestwa opuszczonym  przez M oskali m ożem y ,czc ić  
nasze  rocznice i święta narodowe, korzysta jm y więc 
z tego i u rządza jm y wiece, zebrania , odczyty i n a b o ­
żeństwa, w dniu  3 Maja, aby zadokum entow ać  
p r z e d  ś w i a t e m ,  że stu le tn ia  niewola moskiewska, 
jakkolw iek ubezwładniła  c ia ło— nie skalała, nie s p o d ­
liła duszy narodu, rwącej się do wolności.

KORESPONDENCJE.

ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE.
Ciągła praca niepodległościow a partji politycznych, blizkość 

granicy, możność czytania pism krakow skich i dość duża sw obo­
da ruchów  i czynów  spow odow ana tern, że Zagłębie częściowo 
pow staje pod zarządem  w ładz austry jackich , zm ieniły  do gruntu  
nastrój społeczeństw a.

O druch w kierunku spolszczenia szkoły, w ykazany  już z 
początkiem  roku szkolnego, stał się obecnie pow szechnym , zrozu­
m ianym  i popieranym  przez całą ludność.

O statnio, w poszczególnych m iejscow ościach, urządzono 
obchody  dziesięciolecia szkoły Polskiej.

Akcja ta bardzo podniosła znaczenie walki o szkołę polską.
Jak  oazy dotkn ię te  zarazą m oskiew ską, pozostało w Sos­

now cu ty lko  kilka szkół początkow ych i szkoły: realna i tak  zw a­
na „A leksandrów ka". Społeczeństw o nie ścierpi teg o  nienorm al­
nego faktu i odpow iednio  reagu je  przeciw ko rusylikow aniu  na­
szej m łodzieży,

Bardzo gorąco om aw ia tę spraw ę „Iskra“, a młodzież 
rozpoczęła akcję w ew nątrz szkoły. Uczniow ie V klasy szkoły re­
alnej zażądali w yrzucenia zupełnie języka rosyjskiego i naw et 
zastrejkow ali częściowo. Spraw ą tą  ma się zająć rada m iejska.

Spraw a walki czynnej i jej w ykładn ika L egionów  Polskich, 
staje  się z dniem  każdym  popularniejszą.
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O chotnicy  z Zagłębia coraz liczniej zgłaszają się do W oj­
ska Polskiego. Drzem iące do n iedaw na Sokolstw o spieszy speł­
nić swój obow iązek obyw atelsk i i' narodow y.

Zrozum ienie obow iązku idzie od dotli i n iedaleką jest 
chw ila, gdy  „endeckie" w ydziały  poszczególnych gniazd sokolich 
po ostaną sam e.

Z całą ufnością patrzym y w przyszłość, gdyż  b ierne do 
n iedaw na koła in teligencji obecnie garną się do pracy  i zasilają 
kad ry  organizacji po litycznych  i społecznych o charak terze  n ie­
podległościow ym .

O rganizacja nasza ma najw iększe w pływ y w Sosnowcu, 
po za tern: w D ąbrow ie Górniczej, Będzinie i S trzem ieszycach 
posiadam y silne i spraw nie działające organizacje.

Z innych partji, w pracy  niepodległościow ej, spo tykam y 
się z P. P. S.

A żeby wzm ocnić stanow isko obozu niepodległościow ego, 
u jednosta jn ić  akcję w ojskow ą, w chodzim y w bardzo blizki kon­
trak t z innym i organizacjam i, tw orząc w spólne kom ite ty  narodow e.

Pom iędzy ludnością robotniczą panuje ogrom na nędza 
z pow odu braku pracy.

Częściowo zaradzają biedzie fabryki przez w ydaw anie  
żyw ności, i wychod.źztwo na robotę do Prus.

Bardzo w ażnym  w ypadkiem  dla m ieszkańców  Sosnow ca 
jes t zaszły niedaw no fakt rozwiązania Rady m iejskiej przez pre­
zyden ta  p. M., Rada jednak  przeszła nad tern sam ozw ańczem  za­
rządzeniem  prezydenta  do porządku dziennego  i postanow iła d a ­
lej sw ą pracy prow adzić. Lecz tu stanęło  przed radnym i pytanie: 
na podstaw ie  czyjego m andatu  będą sw ą w ładzę w ykonyw ać? 
Czy dalej będą ty lko  zastępcam i w ładz rosyjskich — bez liczenia 
się z ogółem  m ieszkańców , czy też oprą się o w łaściw e 
źródło w szelkiej w ładzy: wolę ogółu.

Poniew aż m andat od M oskali posiadał ty lko  p. p rezyden t 
a rada m iejska nie uznała jego  rozkazu, przeto pozostało jej 
zwrócić się po m andat do m ieszkańców . Toteż na zebraniu  ra­
dnych  zastanaw iano  się nad projektem  praw a w yborczego, k tóreby 
uprzystępniło  szerokim  masom udział w rządach.

Robotnicy zorganizow ani pow inni chwilę tę w ykorzystać, 
postaw ić w łasne żądania szerokich praw , które im jako najlicz­
niejszej klasie się należą.

Licznie reprezentow ana klasa robotnicza w Radzie m iejskiej 
położy raz kres w szelkim  nadużyciom , które się tam  działy, pchnie 
naprzód spraw ę spolszczenia szkolnictw a, w yruguje  resztki mos- 
kiew szczyzny i potrafi p rzedew szystk iem  najlepiej regulow ać 
kw estję  zabezpieczenia się od głodu, nędzy  i bezrobocia.

Również udział innych w arstw , jak  inteligencji z w yboru 
przyczyni się do tego, że raz położony zostanie kres moskalofil- 
skiej polityce, która ty lko  sztucznie u trzym uje się dziś na w ierzchu,

E.

CZĘSTOCHOW A.

W tru d n y ch  w arunkach  rozwija się życie publiczne w na­
szym  m ieście.

W ładze niem ieckie oparłszy się na insty tucjach n iepopu­
larnych w szerokich sferach: Radzie m iejskiej i kom isji szkolnej, 
nie pozw alają na jakąkolw iek akcję n iepodległościow ą.

Rada m iejska i K uratorjum  ośw iaty , opanow ane przez mo- 
skalofilów , boją się każdej szerszej akcji kulturalnej polskiej 
i w szelkie w ystąp ien ia  w spraw ie spolszczenia szkół, unorm ow a­
nia stosunku do w łaścicieli dom ów, p rzedstaw iają  w ładzom  pru­
skim , jako szerzenie zam ieszek, naruszanie spokoju.

D la tego  też zabroniono kolportażu „W iadom ości Polskich", 
rekrutacji do Legjonów , zebrań, rozpow szechniania odezw  i pism 
party jnych , grożąc bardzo surow ym i karam i.

Pom im o tych  trudności praca w  C zęstochow ie wre. O rg a­
nizacje robotnicze um ieją pracow ać w najtrudniejszych  w arun­
kach.

K ażdy już dziś zdaje  sobie spraw ę z tego , — że tak  jak  
było, pozostać nie może, — że w arunki naszego by tu  po lityczne­
go u legną  zm ianie.

Co raz więcej ludzi w ypow iada to  zdanie, że m usim y się 
organizow ać, ażeby stw orzyć siłę, która nie pozwoli decydow ać 
o nas, bez nas.

W pływ y organizacji politycznych w zrastają, „W iadom ości 
Po lsk ie", „Bartosz" i inne pism a niepodległościow e rozchodzą się 
w setkach  egzem plarzy.

M łodzież garnie się pod sztandar w alki o n iepodległość, 
przygotow ując się do w ym arszu w  pole, aby wzm ocnić kadry  Le­
gionów  Polskich,

Szkolnictw o jest już praw ie zupełnie spolszczone dzięki 
odezwom  i p racy  N. Z. R., i kół inteligencji niepodległościow ej.

Stosunki ekonom iczne pozostaw iają bardzo w iele do ż y ­
czenia.

Codzień w zrasta drożyzna, brak zarobków  i w yzysk han- 
dlarzy-żydów .

Brak dowozu żyw ności, skutk iem  utw orzenia g ranicy  te re ­
nów zaję tych  przez A ustry jahów  i N iem ców , pow oduje ogrom ną 
nędzę, w śród robotników .

Bardzo sm utną rolę w życiu  C zęstochow y, odgryw a pisem ko 
tygodniow e „Głos Ludu".

S tanąw szy na stanow isku sam ozw ańczego zastępcy  in tere­
sów  ludu i Kościoła, redak tor teg o  pisem ka, osobistość pozosta­
w iająca bardzo w iele do życzenia pod w ielu w zględam i, po ucieczce 
m oskali został zastępcą i in teresów  M oskwy. Nawołując społe­
czeństw o do spokoju, rozw agi i czekania aż M oskal wróci, spo­
dziew a się zapew ne, sutej nagrody  za to osta tn ie  zastępstw o.

N ie zajm ow alibyśm y się w cale tym  tak  szanow nym  oby­
w atelem , g d y b y  nie opłakane skutki jego działalności.

Może się w obec M oskw y poszczycić „Głos Ludu" że 
spełn ił sw oje żądanie—zdem oralizow ał lud częstochow ski.

Na w ezw anie jakie p łynie od Legionów  Polskich —  
w alki z M oskwą, robotnik w  znacznej części pozostał g łuchy  i — 
czekał w raz ze sw ym i doradcam i, cierpiąc dłód i nędzę— i pozosta­
jąc jako stado  nie zorganizow ane, nie przejaw iając żadnej inicja­
ty w y  w spraw ie uregulow ania stosunków  społecznych, organizacji 
pracy, żył jałm użną, jaką mu w formie 35 kop. zapom ogi w ydaw ały  
fab ryk i—lub otrzym ując bezpłatne ob iady  z tanich  kuchni.

Z takąż in ic jatyw ą nie w ystąp ił i „Cłos Ludu", gd y ż  m iat 
w ażniejsze zadanie  szkalow ania ruchu niepodległościow ego, obro­
ny  szkół m oskiew skich i przem ycania nadzieji, że M oskal wróci.

Robotnikiem  zajął się landra t pruski.
Na jego  rozkaz sp isano w szystk ich  robotników  z pięciu 

najw iększych fabryk: C zęstochow ianki, M ottów , Peltzerów , Szpa- 
gaciarni i W arty, a w  ub ieg ły  czw artek, g d y  robotnicy  nie w ie­
dząc pow odu, zgrom adzili się w fabrykach, otoczyło ich w ojsko, 
a nazajutrz w czterech partjach , pod strażą w ysłano do sypania 
okopów  pod Krzepicam i, a potem  Bóg w ie gdzie...

Fakt ten  jest skutkiem  bierności, czekania i nie zorganizo­
w ania społeczeństw a, a w szczególności klasy robotniczej.

O dpow iedzialność spada na tych , k tórzy ogłupiali robotni­
ka rzucając grom am i na w zyw ających do w alki z M oskwą i or­
ganizow anie się społeczeństw a.

Bo g d y b y  całe społeczeństw o częstochow skie poparło ideę  
czynu, g d y b y  się zorganizow ało, i g d y b y  najdzieln iejszych oddało 
do s 7eregów  W ojska Polskiego, liczono by  się z nam i i trak to ­
w ano jako naród w olnych obyw ateli, a nie stado  bierne, p rzed­
staw iające jed y n ie  siłę fizyczną.

„Głos L udu", „Rada M iejska" i zarządy fabryk  z orjentacją 
trójporozum ienia — m oskalofilską, dziś św ięcą tryum f —  społeczeń­
stw o jest bierne i każdy w nim może robić co chce, ty lko  czy 
praca robotnika polskiego przy okopach niem ieckich godzi się 
z tą orjentacją?

(Resztę korespondencji z pow odu braku m iejsca odk ładam y 
do następnego  num eru).

P o k w i t o w a n i a .

Na „ P o c h o d n i ę " .
Kol. W irski —  10 kor.. Janek  z W łocław ka — 6 m arek, i 4  

korony, D ębiec—2 kor.
Z a  „ N i e p o d l e g ł o ś ć " .
W łocław ek— 7.20 kor.
N ow oradom sk— 36.00 kor.


